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Sohota 12 (24) Stycznia 1891 r. 


wychodzi we 


Wiadomości Dworskie. 


W roku 1891 wypadają jubileu- 
szowe roczniee pierwszorzędnej wa- 
gl: 28 października przypada 25- 
letnia roczniea ślubu Ich Ce- 
sarskich Mości Najjaśniejszych 
Państwa, a 2 marca upłynie 10 lat 
od dnia, w którym Najjaśniejszy 
Pan wstąpił na Tron _wszechro- 
syjski, 

— — 
r, UD) . Y:vh 
Z wiejskich stosunków 
Życiowych. 
(Dikohszdnię,) 


„ Znakomity ten zwrot w młodzieży 
wiejskiej, z pociechą w sercu za- 
znaczyć można, jak również i ten 
niezaprzeczony fakt, że w różnych 
warsztatach w miastach, daje się 
widzieć, niemały zastęp młodzień- 
ów wiejskich, znojuą pracą, ura- 
tających się na dobrych rzemieśl- 
ników, 


„luk więc w przeciągu ćwierci 
Wieku ostatniego, na wszystkich 
stanowiskach społecznych, czy to 
wymagających specyalnego wyższe- 
80 wykształcenia, czy też fachowego 
tylko  urobienia, młodzież wiejska 
licznych ma pracowników. 

A panny nasze wiejskie, jakie za- 
Igły miejsce w tym zwrocie ogól- 
nym? I one garną się do wiedzy i 
Pracy, Przy średniem wykształce- 
Miu, jąkie po większej części odbie- 
Iają, wiele z nich później, uczy się 
k Warszawie praktycznycii zajęć 

sobiecych, Uzdolnienie takie w 
Jednej z gałęzi pracy kobiecej, nie 
anieWala dzieweczki wiejskiej do 
opuszczenia strzechy rodzinnej, a 
ślawią J% we wdzięcznej pozycji, 
0 przyjęcia choć w części współ- 
udziału w pracy rodziny. 

Krawieczyzna, szycie rękawi- 
czek, wyrabianie pończoch, kwiatów 
sztucznych, wreszcie pszczelnictwo, 
połączone z ogrodnictwem, najwięcej 

Zislaj liczy wiejskich uczennie. 

) Zkądże więc wziął się taki 
zwrot ku lepszemu, w wychowaniu 


| Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. m 
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Srody i Soboty. 


Redakcya przy ulicy Lubelskiej »: 128, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem. 


Rok VIII. 


Prenumerntę 
przyjmują w Radomiu: Re- 
dakcya, księgarnie: pp 
Zuekra, Dubeltowej i Su- 
chańskiego, składy pap.. 
galant. i handle pp. Ra- 
kowskicgo, Pajączkowskic= 
go, Poiockiego, Szerszyh= 
skiego, Michalskiego, Ko- 
źmihskiego,  Wojciechow- 
skiego, Paschalskiego i 0- 
szczęd. W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 
księg.: Paprockiego Nowy 
Świat N, 28, Guranowskie= 
go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12, 


mj Wschód słońca o g. 7 m. 54. Zach. o g. 4 m, 82. 


Niezaprzeczenie, z dojrzalszego , czem nieuwzględnionych, wierzyciel je wyłącznie dła siebie 2 pokoje, 
uważa się za uczciwego, dłużnik | z tych— pierwszy, mniejszy — dla 


zapatrywania się na życie samych 


rodziców, bo głupi ojciec, głupiego 
zwykle wychowa synala, jak matka 
niemądra, chce widzieć w swojej 
córce pstrokato przyodzianą lalę, 
z której wzorki zbierają. 
Tymczasem rczumni rodzice, z 
równą dbałością, starają się już 
dziś wychować tak synów, jak i swe 


/ córki, aby ostatnie, przygotować na 


praktyczne kobiety i matki. 
A materyalny nasz dorobek, jak 


się przedstawia w tej chwili? Nic | 


dziwnego, że ten nie idzie w parze 
z moralnym dorobkiem, który do- 
piero co wyżej zaznaczyłem. 
Jednakże trzeba się wtajemni- 
czyć w dzisiejsze wiejskie życie, 
trzeba rzeczywiście zrozumieć do- 
brze warunki, w jakich się znaj- 
duje rolnictwo, aby bez uprzedze- 
nia ocenić, że tak jak jest, jest 
jeszcze możebnie dobrze, chociaż do 
tego określenia: dobrze, dosyć wiele 


brakuje. Jedynie praca i wysiłek 


rolników, zapobiegają dotąd gor- 
szemu złemu. 

Rolnik dzisiejszy, nie jest w sta- 
nie robić majątku i byle tylko o- 
pędził niezbędne wydatki, wystar- 
czył koniecznym, codziennym. po- 
trzebom, tem samem utrzymał się 
na zagonie, już się pracą wyczer- 
puje. 

Dla tego też wszelkie gadaniny 
na temat niewypłacalności, niepun- 
ktualności i nieuczciwości rolników, 
są głupie, bo je tylko chciwość nie- 
nasycona i zła wolą dyktuje. 

Widzimy, że w instytucyach fi- 
nansowych roluicy tak dobrze pil- 
nują terminów, jak kupcy i prze- 
mysłowcy. Kapitaliści nasi zaś, bez 
względu na ułatwionie warunki 
życiowe, na taniość produktów spo- 
żywczych, żądają od rolnika je- 
dnego zawsze wysokiego procentu, 
chociaż wiedzą dobrze, że rolnik 
przy dzisiejszych nieurodzajach i 
tamiości ziarna, opłacać go nie mo- 
że. A jeżeli go płaci, gubi się i 
ginie z ręki takiego dobrodzieja. 


. wierzycieli nakłonić prócz poczucia 


! jest przeciwnie. Uczciwy wierzyciel, 


za nieuczciwego. Mnie się zdaje, że 


dla dogodzenia częstokroć swoim, 
nawet pańskim fantazyom, bez któ- 
rych, jak mówi, żyć-by nie umiał, 
żąda od ciężkiego pracownika na 
roli 10 procentów od swej sumy, 
choćby tego nieuczciwego dłużnika 
dzieci boso chodziły.  Wierzyciela, 
chociaż go życie tak tanio kosztuje, 
nie to nie obchodzi, on jeszcze u 
trzymywać będzie, że ten biedak, 
dłużnik jego, rządzić się nie umie. 
" Wierzyciele więc nie żydzi, nie 
chcąc zostać źydami, powinni prze- 
stać udawać pokrzywdzonych, po- 
winni uwzględnić położenie i wa- 
runki dzisiejsze, dla których i z ich 
strony, należy zrobić ustępstwo, 
tem więcej, że nic na tem nie tra- 
cą dla taniości życia, i żądania swe 
przystosować do rzeczywistych a 
nieurojonych pretensyj. 
Do ustępstwa takiego, powinno 
obywatelskiego i dobrze zrozumia- 
ny własny interes. Fr. K 


CZYTELNIA BEZPŁATNA 
w roku 1890. 


(Dokonczenie.) 

Dnia 10-go marca r. z. w lo- 
kalu czytelni bezpłatnej, urzędnik 
do szezególnych poruczeń przy JW. 
gubernatorze Radomskim, P. Wa- 
rencew, odbył szczegółową rewizyę 
książek, katalogów, list członków 
it. p., znalazłszy wszystko zgodnem 
z wymaganiami ustawy prasowej i 
zatwierdzonemi przez władzę prze- 
pisami. 

Z ciasnego i niewygodnego po- 
mieszczenia, w mieszkaniu własnem 
zarządzającego czytelnią, z dniem 
6-ym lipca r. z., przeniesioną z0- 
stała do domu W -go Herdina, przy 
ulicy Rwańskiej, gdzie tegoż dnia 
w obec pp. komitetowych i przy- 
byłych łaskawie osób, W. ksiądz 
Tiakor dopełnił poświęcenia nowe- 


publiczności, 2-gi większy po- 
mieszcza księgozbiór. 

Nakoniec, wreszcie, zwracając się 
do najżywotniejszych, bodaj, spraw 
finansowych instytucyi, przypom - 
nieć wypada, iż czytelnia—w chwi- 
li jej utworzenia — nie posiadała 
żadnych zgoła zasobów materyal- 
nych. 64 dzieła, ofiarowane przez 
inicyatorów, pomieszczone w po- 
życzonej przez zarządzającego szafce 
i w pokoju, zajmowanym przez 
niego — oto początek dzieła. . 

Po upływie roku — 1.300 dzieł, 
z górą 20 czasopism, 6 szaf i 
inwentarz najpotrzebniejszy własny 
oraz własny lokal — oto obecny 
stan instytucyi. 

Lecz i w obecnej chwili czytel- 
nia nie posiada żadnego kapitału 
żelaznego, a w kasie — kilka rubli 
na wydatki bieżące. 

Jedyny dochód stały w czytelni— 
„wpisowe* od członków — który w 
roku zeszłym dał rs. 28 kop. 20, 
nie da się z góry unormować, w 
każdym zaś razie — może pokryć 
jedynie oprawę dzieł, ofiarowywa- 
nych, oraz czasopism i dodatków 
do nich, prenumerowanych przez 
czytelnię. Drugi stały dochód — 
sprzedaż katalogów—w najlepszym 
razie, może pokryć koszt ich druku. 

Dła tego zaś, aby utrzymać czy- 
telnię na dotychczasowym stopniu 
jej działalności*), przy minimalnym 
wydatku na kupno książek w kwo- 
cie rs. 60, oprawę ich (licząc z 
ofiarowywanemi) rs. 26, przy wy- 
datku na prenumeratę pism z 
przesyłką — rs. 52 kop. 40, przy 
obecnem komornem — rs. 80, z 
opałem—rs. 12, asekuracyą książek 
rs. 7 kop. 50, z woźnym do po- 
syłek — rs. 6, przy uchwalonym 
druku nowego katalogu — rs. 25, 
sprawieniu nowej szafy — rs. 8, 
kupnie książek buchalteryjnych i 
wydatkach kancelaryjnych — rs. 
10, druku blankietów i drobnych 


*) Jak to obliczono na posiedzeniu 


naszych dzieci wiejskich? 


Przy swoich więc żądaniach, ni- 


% 


KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


Z galerji swojskich typów: 
I. DEWASTATOR. 


Ciąg dalszy, 


kol b oSCZYK ojciec Jasia z panem Józefem 
ma AE ongi wojskowo, ztąd to Ja$ w do- 
rew PaRUA uważany był za swego, za 
i RYŚ „a Wicunią znali się od dziecka 
Jasło WE sobie po imieniu, a że i usposobienie 
niem ziwnie harmonizowało ,2 całem otocze- 
ik 1 Gł dziwnego, że chłopiec stracił głowę, 
a wiono w okolicy i pewnego pięknego 
Ab " ku wielkiemu szczęściu jej rodziców, 
nął z Wieunią na ślubnym kobiercu... 


kali hucznem weselisku, na którem cała 
z Ia ochoczo hasała, pan Józef ściągnąwszy 
Jagi Wierzytelności, niewielki kapitalik oddał 
i SIOwi, (Jaś pokryjomu zahypotekował go na 
Mię Żony na Gruszynie), posesyę w miastecz- 
U puścił w dzierżawę i Wraz % żoną osiadł 


' się. rządzono. 


go łokalu. Obecnie czytelnia zajmu- 


! komitetu z dnia 9-go listopada r. z. 


przy córce i zięciu. I zaczęła się gospodarka 
dwóch idealistów, dwóch chłopomanów—jak po- 
wgzechnie teścia i zięcia nazywano. I nie mo- 
żna powiedzieć, żeby Źle gospodarowano, źle 
Na Gruszynie urodzaj bywał 
piękny, bo Jaś, choć rolnik z urodzenia tylko, 
zżył się juź ze wsią, a i panu Józefowi do- 
świadczenia gospodarskiego nie brakowało. 

Możeby się i Jaś przy pracy i oszczędności 
„wyrobił*— bo i kobiety dom z kródką w rę* 
ku prowadziły, ale mu się jakoś nie darzyło. 
To grad najpiękniejszy łan pszenicy wytłukł, 
to stado owiec na rżysku od kłusków źle wy- 
grabianych padło, to świętojańskie ulewy zgnoi- 
ły siano, słoweni, nie było klęski, któraby o 
Gruszyn nie zawadziła. 

Mimo to, ani zięć, ani teść nie tracili serca 
ni fantazyi. Pan Józef z zamiłowaniem szczepił 
po włościańskich sadkach jabłonie i grusze, 
Jaś po dawnemu czytywał wieczorami służbie 
gazety lub pouczające książki, wyręcząły go 
w tem nawet i panie, wiedząc, jaką mu przez 
to zrobią przyjemność. Sąsiedzi nawiedzali go- 
ścinny Gruszyn, a patrząc na uroczą panią 
domu, zdawali się zapomnieć o kapitalnem 
głupstwie Jasia. 

I żyła szczęśliwa ta boża czeladka — bez 


| troski 0 jutro — a pan Jan, mimo zawodów 
| i kłopotów gospodarskich, nie tracił nigdy wiary 


w siebie, ani dobrego humoru. 

Bywało — przyjedzie do miasteczka na co- 
tygodniowy jarmark. Wnet otoczą go intere- 
sanci żydki, a każdy ma jakąś pretensyę. On 
to wszystko w żart obraca. 

-— Wielmożny panie: — utyskuje nad Ja- 
siem stary Jojna — wielmożny panie! pszenice 
miało bić na 15 go września, teraz już, chwalić 
Pana Boga, październik, a nie ma... Co będzie 
z nami? 

— Mój kochany Jojna — odpowiada z fieg- 
mą, uśmiechając się pan Jan — ja odrazu ci 
mówiłem, że pszenica będzie przy końcu paź- 
dziernika gotową, a tyś się uparł, żeby w kon- 
trakcie napisać wrzesień... no nieprawda? 

— Ny, tak... 

— Widzisz, na upór niema lekarstwa — 
napisałem, coś podyktował, zrobiłem, jak chcia- 
łeś, pozwólże mnie teraz robić, co ja znowu 
chee.. No bądź spokojny, już się młóci, już 
się młóci — kończył klepiąc żyda po ramieniu 
pan Jan. 

Ledwo się z Jojną uporał, podchodzi z u- 
kłonem rudy Icek. D. c. n.) 


RER 
- 


wydatkach — rs. 6, przenoszeniu 
szaf i książek — w razie zmiany 
lokalu — rs. 5 i nieprzewidzianych 
wydatkach — rs. 10, potrzeba mieć 
rocznie rs. 306 kop. 90. 

W roku sprawozdawczym, jak 
to poniżej widzieć się daje, wpły- 
nęło nierównie więcej, co też czy- 
telni dało możność zakupić z włas- 
nych funduszów 281 dzieł warto- 
ściowych. 

Największy zasiłek, gdyż sumę 
rs. 200, (z górą 1/5 ogólnego do- 
chodu) dał bal rzemieślniczy; gdy- 
by więc — dła jakich bądź powo- 
dów — dochód z tego Źródła o- 


minął w roku bieżącym kasę czy- , 


-telni, to nie tak łatwo byłoby go 
dopełnić... 

Po skontrolowaniu księgi ra- 
chunkowej z dokumentami i kwi- 
taryuszami,  dopełnionem przez 
członka komisyi rewizyjnej p. Fr. 
Laskowskiego (obecnie kasyera in- 
stytucyi), okazało się co następuje. 

Zarządzający Czytelnią 
Karol Hoffman. 

Wykaz stanu funduszów kasy 
Czytelni bezpłatnej za czas od 1-go 
stycznia 1890 r. po l-go stycznia 
1891. r. 

Przychód. Z dniem 1 stycz- 
nia 1890 r. kasa posiadała jako 
remanent z roku 1889 rs. 6 kop. 
421/ą. 

Wciągu roku 1890 wpłynęło: 
wpisowych rs. 28 k. 20; dobro- 
wolnych ofiar rs. 62 k. 983//ą; 
ze sprzedaży wysortowanych ksią- 
żek i papierów rs. 11 k. 10; z 
balu i zabaw rs. 428 k. 36; za 
katalogi rs. 18; od p. Bednarza 
zwrot wydanych mu pieniędzy na 
koszta przybycia do Radomia z or- 
kiestrą na zabawę ogrodową rs. 5 
Razem rs. 560 kop. 2. 

Rozchód: Wynajęcie lokalu z 
przeprowadzką rs. 83 k. 40; 
opał rs. 12; usługa (woźny) rs. 
6; za kupione nowe dzieła rs. 
222 k. 84; oprawa i wydatki kan- 
celaryjne rs. 48 k. 25; prenunmie- 
rata pism rs. 87 k. 32; za kupio- 
ne utensylia rs. 40 k. 60; na urzą- 
dzenie zabaw rs. 2 k. 70; wydru- 
kowanie katalogów rs. 39 k. 26; 
ubezpieczenie czytelni rs. 7 k. 50. 
Razem rs. 549 kop. 87. 

Porównanie. Przychód z re- 
manentem z roku 1889 rs. 560 k. 
2. Rozchód rs. 549 k, 87. Pozo- 


staje na 1891 r. rs. 10 k. 15. 
Kasyer Czytelni 
F. Laskowski. 


Co sądzisz o zapowiedziach 


Kochu ? 
I. 


(Ciąg dalszy.) 

Padają setki głów pod toporem 
gilotyny, lecz to są głowy niepo- 
prawnych obywateli i zdrajców, 
siepaczom trzeba darować te bła- 
chostki, owszem należy morderców 
hojnie wynagrodzić, praca bowiem 
ich jest ciężka i wstrętna, a potrze- 
ba ich utrzymać przy dziele znisz- 
czenia, zabić skrupuły sumienia i 
cywilizacyj; potrzeba im  dozwolić 
na samowolę, bo w niej człowiek 
znajduje pociechę, potrzeba, żeby 
mieli pociąg przyjemny w naduży- 
ciach, zdzierstwach i w przyzwoi- 
tych wynagrodzeniach, któremi ich 
szczodrze obdarzano. 

Na mniejsze nadużycia, czyż mo- 
żna było zwracać nawet uwagę, 
pozwalano więc na nie reprezen- 
tantom sekty. Dartigoyte każe 
zrzucić odzienie kobietom w teatrze. 
Lebon oburza się, że nie uczciły 
go przez powstanie z miejsc, a 
Carrier wymyśla swym urzędnikom 
lub interesantom frazesami pijane- 
go majtka. 


ATE 3 4 ( c 
Oto króciutki wyciąg, z ObSZE!- | „w, dokumenty i na rok bieżący. 


nych opisów historyi, o tych sza- 


| 


| 


leńcach, których od miejsca ich 
obrad nazwano jakobinami; a z 
postacią dosyć charakterystyczną 
ich protoplasty, poznał się już czy- 
telnik w Paracelsie, który się sam 
śmiał nazwać miłośnikiem Bóstwa 
(teozof). 

Obecnie przypatrzmy się, jaki 
wpływ, zmiany dokonane we Fran- 
cyi, wywarły na umysłowość nie - 
miecką. Jak tam tak i w Niem- 
czech znaleźli się ludzie sumienmej, 
gorliwej i cichej pracy, łecz pole 
ich badań było cokolwiek odmienne. 
Kiedy we Francyi zajmowano się 
śledzeniem zjawisk przyrody, tak 
organicznej jak i mineralnej, w 
Niemczech w tym samym czasie 
zwrócono swój wzrok ku wyjaśnie- 
niu wytworów ducha ludzkiego, u- 
jawniających się na zewnątrz w 
formie tak zwanych czynników nad- 
organicznych, czyli badano przy- 
czynowość w historyi. Lubv prac 
niemieckich nad tem zadaniem nie 
można uważać za ukończone, jed- 
nakże i za to co tam dokonali, na- 
leży im się wdzięczność od wszyst 
kich ludów ucywilizowanych. 

Ożywieni tak pięknemi zdoby- 
czami ducha francuzkiego, natura- 
liści niemieccy gorliwie także za- 
jęli się badaniem przyrody i po- 
czynili znaczne tam postępy, tak, 
że nietylko dorównali swym nau- 
czycielom, ale ich w niektórych ga- 
lęziach z postępem czasu prześci- 
gnęli, jak naprzykład w chemii 
stósowanej. Botanikę, ich prace w 
morfologii (nauka o organach i ich 
tkankach) naprzód posunęły, rów- 
nież i biologię (uugólnienie Baera), 
a w geologii zbadali pierwotne for- 
macye skorupy ziemskiej. 

W medycynie dopiero w 3-cim 
dziesiątku obecnego stulecia szko- 
ła wiirzburgska zrobiła pierwsze 
próbki nowej metody badania cho- 
rych organizmów, posługując się w 
nich obserwacyą 1 doświadczeniem; 
lecz co do przyczynowości chorób, 
nie mogła się pozbyć dawnych 
przesądów mistycyzmu, * przypisu- 
jąc ich powstawanie wnikaniu do 
organizmu niedostrzegalnych istot, 
zwanych monadami. Była to po- 
życzka zaciągnięta u ich filozofów 
(Leibnitz). 

Lecz umysł Niemców zanadto 
był jeszcze spaczony  przesądami 
przodków, aby się nie oburzył na 
inowacye reformatorów. A intrygi 
i zabiegi ludzi, którzy przyjmują 
lub odrzucają doktrynę, nie dla te- 


(go,że ona jest prawdziwą lub fał- 
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TAA © z | szywą, lecz dla widoków korzyści 
Kocha, jakie jest twe zdanie o U 


jakie im zapewnia, postarali Się, 
aby nowatora usunięto z Wiz- 
burga. 

Następnie mieszczono istotę cho- 
roby już w zmianach anatomicz- 
nych  pośmiertnych, już w tak 
zwanych krazach (zmiany składu 
krwi). Lecz i te przypuszczenia 0- 
kazały się  niedostatecznemi, bo 
natrafiano ma wypadki chorób 
śmiertelnych, w których zmian po- 
śmiertnych nie można się było do- 
patrzeć. Nareszcie nastaje czas hy- 
potezy komórkowej, którą gadatli- 
wi szkolarze rozdmuchują do roz- 
miarów, o jakich nie myślał jej 
autor, dopominając się tylko, aby 
i tych drobnych pracowników u- 
względniono w patologii. 


Wiadomości bieżące. 


* „Praw. wiest.4 zamieszcza roz- 
porządzenie, na mocy którego eu- 
dzoziemskie towarzystwa akeyjne, 
o ile we właściwym terminie zwró- 
ciły się do komitetu ministrów z 
podaniem o pozwolenie prowadze- 
nia dalszych operacyj w obrębie 
państwa i uzyskały dokumenty haxr- 
dlowe za r. 1890, mogą otrzymać 
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* Z rozporządzenia ministeryum 
finansów, wydanego do wszystkich 


komór celnych, w przeciągu ezasu | 


od d. 13-go stycznia do dnia 13-go 
kwietnia roku bieżącego przy po- 
bieraniu opłaty celnej, wnoszonej 
monetą srebrną, papierową lub bi- 
lonem na kurs złota, liczonem ma 
być: rubel srebrny kop. 75 i ru- 


bel papierowy lub drobną moneta | 


srebrną i miedzianą kop. 70. 


* Ministeryum komunikacyj wyda- 
ło rozporządzenie, na mocy którego 
zarządy kolei w razie zawieszenia 
ruchu pociągów pasażerskich na 
jedną dobę winny zawiadamiać o 
tem publiczność za pomocą  spe- 
cyalnych ogłoszeń, wywieszonych w 
salach pasażerskich, z wymienie- 
niem przyczyn, dla których bieg po- 
ciągów został wstrzymany. W razie 
zawieszenia ruchu na trzy doby, 
zarządy kolei powinny zawiadomić 
o tem publiezność za  pośrednie- 
twem gazet miejscowych. 


«a zmiasta. 


Na cel szlachetny. Dzisiejszy 
wieczór tańcujący, na dochód To- 
warzystwa Dobroczynności, insty- 
tucyi, zasługującej ze wszech miar 
na serdeczne poparcie ogółu, zapo- 
wiada się bardzo dobrze. 

Rądom bez gazet. Wskutek za- 
mieci śnieżnej poczta listowa i z 
dziennikami nie przybyła z War- 
szawy we czwartek d. 22 b. m. 

Pozostaliśmy— na dobę całą od- 
cięci od świata cywilizowanego i 
bez wiadomości. 

Z powodu zasp śnieżnych po- 
ciągi dr. żel. Iwangrodzko-Dąbrow- 
skiej przybywają do Radomia co- 
dzień z opóźnieniem. 

Warszawa, a nie Sandomierz! 
Dr. Józef Talko pisze do nas z Ja- 
rosławia: „Zkąd autor nekrologu 
$. p. prof, Wiktora Feliksa Szo- 
kalskiego zaczerpnął wiadomość, że 
„nestor okulistów polskich* przy- 
szedł na świat w Sandomierzu? 
Proszę zajrzeć do monografii mo- 
jej o Szokalskim (Warszawa, 1889), 
a przekonacie się, że nieodżałowa- 
nej pamięci słynny nasz uczony u- 
rodził się w Warszawie, na Nowem 
Mieście, w domu oznaczonym obec- 
nie Nr. ł5.% 

Serdecznie wdzięczni czcigodnemu 
korespondentowi naszemu— prostu- 


„jemy skwapliwie, że nie Sandomierz 


a Warszawa wydała na świat słyn- 
nego uczonego i szlachetnego czło- 
wieka 

Władysław Polak, ofiara fatal- 
nej nieostrożności w szlachtuzie, za- 
kończył życie we wtorek, d. 20 
b. m., po południu, w Szpitalu Św. 
Kazimierza. 

Utrzymanie przy życiu nieszczę- 
śliwego, pomimo wysiłku i troskli- 
wości lekarza, było niepodobień- 
stwem, z przyczyny śmiertelnego 
obrażenia mózgu. 

Bal rzemieślniczy. Bilety wejścia 
na tradycyjny bal rzemieślniczy, od- 
być się mający w d. 1 lutego, na- 
bywać już można w księgarni p. 
A. $uchańskiego, ul. Lubelska, dom 
W._ Lichtensteina. 

Zima. Tak Śnieżnej zimy, jak te- 
goroczna, nie pamiętają dawno; ze 
wszech stron nadchodzą wiadomości 
utyskujące na zbytnią obfitość Śnie- 
gu, która przy raptownej odwilży 
grozić może klęską powodzi. 

W kraju naszym nie ma przy- 
najmniej zbyt silnych mrozów, na 
zachodzie natomiast Boreasz srodze 
dał się we znaki. 

We Francyi Rodan zamarzł, Se- 
kwanna pokryła się lodem. Część 
jeziora Genewskiego, jeziora: Zi- 
richskie i Bodenskie, zamarznięte. 

Morze Bałtyckie, o ile dostrzedz 
można z latarni w Kielu, pokryte 
lodem. 


W Neapolu kilkanaście osób 
zmarzło, w Algierze spadły olbrzy- 
mie Śniegi. 

Wilki. We środę krążyły po mie- 
ście pogłoski, że około Szydłowca 
pojawiły się wilki — i że według 
wersyi, krążącej uporczywie wśród 
kumoszek... pożarły włościanina — 
no i naturalnie żołnierza. 

Łatwowierniejsi uwierzyli nawet, 
że wilki pojawiły się około emen-| 
tarza... i dotarły nawet pod gar- 
barnię p. Teodora Karsza. 

Otrzymujemy pismo następujące: 
„Od W-go Rufina Bekermana rs. 10, 
na wpis otrzymałem, i doręczyłem 
komu należy. 

K. H. 


Od p. Adolfa Zuckra, właścicie- 
la księgarni, otrzymujemy pismo 
następujące: Szanowny Panie Re- 
daktorze! Przy niniejszsem przesy- 
łam na ręce Szanownego Pana drob 
ną kwotę rs. 3 kop. 92, tytułem 
odstąpionych na korzyść „Taniej 
kuchni* 50, z wszelkich wpływów 
na prenumeratę pism wniesionych 
w mojej księgarni, od d. 15 gru- 
dnia 1890 r., do dnia 1 stycznia r. b. 

Żałuję mocno, że Sz. Publiczność 
tak obojętnie odniosła się do mo- 
jego ogłoszenia i tak mało osób 
odczuło potrzebę przyjścia z po- 
mocą potrzebnej instytucyi, z po- 
mocą, choćby tak błahą tylko, jak 
zapisanie pism w pewnym termi- 
nie i miejscu, na co nie potrzeba 
było ponosić żadnych z własnej 
kieszeni ofiar. 

Zasiłek procentowy, tego rodzaju 
przy drobnych chęciach osób wpły- 
wowych, mógłby urość do sumki da- 
leko znaczniejszej i „Tania kuchnia” 
zyskałaby większe Środki. „Czem 
chata bogata tem rada*, mówi 
przysłowie, i dla tego czuję się w 
obowiązku, podziękować w imieniu 
biednych, tym wszystkim, co po- 
spieszyli z małą, ale zawsze ser- 
deczną pomocą, gdyż to może być 
bodźcem do zwiększenia podobnych 
zasiłków w przyszłości. Dla scisło: 
ści rachunku, załączam listę Sz. pre- 
numeratów, wykazującą, iłe kto 
wpłacił i za jakie pisma, 

Racz Szanowny Panie Redakto- 
rze i t. d. 4. Zucker. 

Kwotę i listę wręczyliśmy panu 
Stanisławowi Michalskiemu, skarbni- 
kowi Towarzystwa Dobroczynności. 

W sprawie pieczywa otrzymuje” 
my pismo następujące: 

Szanowny Panie Redaktorze, racz 
wyjaśnić p. autorowi artykułu p. t. 
„Zmowa piekarzy, że jest w błę: 
dzie. Radom posiada piekarń 48, 
z tych chrześcijańskich 13, żydow- 
skich 34 i jedną, pod nazwą tu- 
reckiej. Wobec tak licznej rzeszy, 
trudniącej się wypiekiem, zrozu- 
mieć nie trudno, że piekarze zmo» 
wy nie robili. Dalej: piekarze nie 
żądali podwyższenia taksy do 12 kop. 
na bochenku 3 funtowym, gdyż o- 
becnie sprzedaje się za kop. 10 
4 funtowy bochenek. 

Cena ta jest nizka, i wy- 
twarza nieprzyjemne stosunki dla 
producentów, a najwięcej cierpi na 
tem konsument, bo piekarz i jego 
dostawca Mosiek lub Icek, gdy nie 
mogą znaleźć rachunku, nie trosz- 
cząc się wcale 0 publiczność, radzić 
sobie umieją. Dają więc produkt 
lichy, poślady i różne domieszki, 
i chociaż nie jeden nie chciałby 
fałszować swego produktu, to musi, 
wskutek nizkiej ceny i nikczemnej 
konkurencyi ceną, a nie jakością 
towaru. 

Każdemu mieszkańcowi Radomia 
wiadomo, że w miesiącu listopadzie 
r. z. magistrat i komiaja, złożona 
z obywateli, robiła próby w pie- 
karniach: Skorżyńskiego, Skibiń- 
skiego i Grosfelda, rezultatem któ- 
rych było, że bochenek 4 funtowy 
chleba pytlowego kosztować powi - 
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Ubiegły rok nie odpowiedział na- 
leżycie pierwiastkowym nadziejom 
rolników. Omłoty wykazały, iż uro- 
dzaj był wyśmienity na słomę, ską- 
py na ziarno. Mimo to gubernia 
nasza, zda się, może się 
najlepszymi rezultatami. 

Miejscowa gazeta, od 
czasu poruszająca nader żywotne i 
interesujące kwestye, zamieściła 
artykuł o przemyśle włościańskim, 
w końcu którego autor nawołuje in- 
teligencyę do zbierania danych od- 
nośnie do tej kategoryi przemysuł 
w danej okolicy, stopnia jego roz- 
woju i warunków istnienia. Kwe- 
stya ta doniosłej wagi i pożądanem 
byłoby wielce, by inteligentne je- 
dnostki wzięły się do jej zbadania 
Jak należy; nie mogę się atoli wstrzy- 
mać od wyrażenia swego powątpie- 
wania w skuteczność tych nawo- 
ływań, gdyż gubernia nasza zgoła 
nawet nie pojmuje ważności posia- 
dania własnego organu, oddanego 
wyłącznie niemal interesom lokal- 
nym. „Gazeta Lubelska*, mimo dość 
dużych sił literackich, jakie mamy 
w naszej gubernii, popieraną przez 
nich jest uader słabo i pędzi żywot 
chorobliwy. 

Lubo sprawa już dawno prze- 
brzmiała, niemniej zamierzam po- 
święcić jej słów parę, z powodu 
niektórych szczegółów, noszących 
wysoce  charakterystyczne piętno. 
Sprawozdawca „Gazety Lubelskiej" 
P. Sokołowski, mówiąc o posiedze- 
hiu Towarzystwa Kredyt. miejskie- 
go w Lublinie, dotknął je ostro 
aczkolwiek słusznie. Niektórzy z 
dotkniętych „pareyalizmem* p. Ś., 
wystąpiło w tymże dzienniku z su- 
rową repliką, z eałym arsenałem 
obwinień i zarzutów na obecną re- 
dakcyę Gazety, nakoniee — ritsum 
teneatisi z groźbą usunięcia się od 
prenumeraty, Groźba ta zakrawa 
na,...., natomiast p. Sokołowski, 
dotknięty  arogancya oponentów, 
zamierzył usunąć się z Gazety. Skoń- 
czyło się na burzy w szklance wo- 
dy, oponenci jednak okryli się śmiesz- 
nością, 

Już to wogóle Lublin jest nad 
Wyraz ospały. Organizujemy bazary 
Pracy kobiet, których nie popiera- 
my i źle prowadzimy, stawiamy pro- 
Pozycyę tramwajów, lombardów i t. 
P.. traktowane po  dylletaneku; 
spółka teatralna wykazuje deficyt, 
0 szkole realnej cicho, acz, jak się 
wyraził jeden z pessymistów, „w 
Honolulu nawet nie czyniono by 
kwestyi ze złożeniem na taki cel 
30 tysięcy rubli, gdzie wchodzi w 
Brę 40 tysięcy mieszkańców i oko- 
lica z 900 obywateli ziemskich”. 
Nakoniee ukazują się broszury w 
sprawie organizowania pomocy le- 
karskiej po gminach, broszury, któ- 
rych nikt do ręki nie bierze. 

Ostatecznie nie brak ludzi dobrej 
woli, humanitarne ieh idee jednak, 
wobee apatyi ogółu, natrafiają na 
liczne przeszkody w urzeczy wistnie- 
niu. Smutno | Torquemada. 


czasu do 


Ze Świata. 

„. Krakowa. Że ściślejszego ko- 
miletu budowy pomnika dla Adama 
Mickiewicza, zakomunikowane ma 
być w dniach najbliższych pismo 
informujące ogół osób interesowa- 
nych o dotychczasowej działalności 
komitetu io toku sprawy budowy 
pomnika, powierzonej artyście-rze- 
źbiarzowi Teodorowi Rygierowi, Do- 
tychczas jest rzeczą powną, iż hr. 
Konstanty Przeździecki, wbrew u- 
chwałom pełnego komitetu budowy 
Pomnika, trwa przy zamiarze po- 
stawienia, posągu poety na t, zw. 
„rozstajnych drogach* przy wylo- 
cie ulicy Sławkowskiej, z wido- 
kiem na, targowicę placu Klepar- 
skiego, a nie na rynku głównym 
Krakowa, czego domagali się pra- 


pochwalić | 


wie wszyscy zamiejseowi członko- 
wie tegoż komitetu i eo przepro- 


wadzić miał $. p. Zyblikiewicz, W | 


oczekiwaniu na komunikat hr, Prze- 
ździeckiego, na dalsze uwagi nie 
pora jeszcze; 
należy, iż rada miejska krakowska, 
do której wniesiono podanie o od- 
stąpienie placu pod pomnik z wy- 
mienieniem żądanego miejsca na 
końcu ulicy Sławkowskiej, zabierze 


zapewne w tej sprawie stanowisko, | 


przeciwne dążeniom komitetu ści- 
ślejszego i rozstrzygające, 

Ze Lwowa. Jest nadzieja, 
że wkrótce urzeczywistniona zo- 
stanie myśl założenia wydziału 
lekarskiego we Lwowie. Gmina 
lwowska ofiarowała na ten cel 
30,000 złr. i bezpłatny grunt, któ- 
ry leży pomiędzy ulicą Piekarską 
a ulieą Kochanowskiego. Wydział 
otoczony będzie umyślnie założyć 
się mającym ogrodem botanicznym, 

4. Rzymu: Donoszą główne dzien- 
niki „wiecznego miasta”, a miano- 
wicie ministeryalny „,Popolo Roma- 
no*, piszą o Sienkiewiczu i witają 
go, jako następcę Kraszewskiego. 
Dla Sienkiewicza napisał, jak do- 
nosi ostatni numer pisemka „Echo 
aus Afrika*, kardynał Lavige- 
rie list polecający do misyonarzy 
afrykańskich. Tekst listu tego, o 
który dla naszego powieściopisa-- 
rza wystarał się wydawea wspo- 
mnianego czasopisma antyniewol- 
niczego „Aleksander Halka** (pseu- 
donim literaeki jednej z pań wyż- 
szego świata polskiego, urodzo- 
nej z matki niemki i zamieszkałej 
w Salzburgu), brzmi, jak nastę- 
puje:  Arcybiskupstwo  algierskie. 
Biskra, 29 listopada 1890 r. Uko- 
chane dzieci moje! Polecam gorąco 
całej życzliwości i dobremu przy- 
jęciu misyonarzy algierskich, wszę- 
dzie, gdzie mu danem będzie spot- 
kać ich we wnętrzu Afryki, p. Hen- 
ryka Sienkiewicza, jednego z najzna- 
komitszych pisarzy współczesnych. 
P. Sienkiewicz udaje się w wasze 
okolice, aby głębsze robić studja 
nad krajami, otaczającemi wielkie 
jeziora. Byłbym wam bardzo wdzięcz- 
nym, gdybyście zechcieli pomagać 
jego misyi. Wierzeie ukochani sy- 
nowie, że wam jestem cały w Panu 
oddanym, X. kard. Lavigerie. 


0 Polakach w Paryżu. Paryzki 
tygodnik „L'lllustration'* zamieścił 
artykuł gwiazdkowy, p. t. „La Co- 
lonie Polonaise A Paris*, omawia- 
jacy stanowisko, jakie zajmowało 
Towarzystwo polskie w świecie 
tamtejszym, Rodacy nasi na obczyź- 
nie przedstawieni zostali w sposób 
sympatyczny; dobę bieżąca autor 


oświetla również dodatnio i wylicza ' 


znakomitsze osobistości kolonii pol- 
skiej, w Paryżu zamieszkałe. 
a 


Z literatury, sztuki i nauki. 


Wyszedł z druku styczniowy ze- 
szyt „Ałeneum', zawierajacy na- 
stępne artykuły; Nowy exodus czyli 
wyjście ludu, przez K. Z Galicji, 
przez Józefa Rogosza. Franciszek 
Crispi. Podwójne „ja*, przez d-ra 
Adama Wizela. Dawna piosnka, po- 
wieść, przez Antoninę Morzkowską. 
Odrodzenie Chorwacyi, przez J. Ni- 
towskiego. Z „Kwiatów Grzechu”, 
K. Baudelaire'a, tłómaczył z fran- 
cuskiego A. Lange. Z beletrystyki 
Zachodu, I., przez T. N. Ubezpie- 
czenie robotników od chorób, przez 
J. Kirszrota-Prawnickiego, Choroba 
woli, przez Piotra Chmielowskiego. 
Pierwszy wiersz polski, przez Ą. 
Briiecknera. Rozbiory i sprawozdania: 
H. Struve. Encyklopedya nauk i kie- 
runków filozoficznych, łącznie z wstę- 
pem do filozofii. Część pierwsza: 
Wstęp do filozofii. Rozbiór zasadni- 
czych podstaw filozofii w ogólności, 
ocenił A. Grosglik. Nowości nauko- 


to tylko zaznaczyć | 


E 


, we i literackie. Kronika miesięczna, 
, przez Lusa. Nekrologia. 


Polityka. 

|  ZęPoznania piszą: Obawa przed 
wyludnieniem W. Księstwa, obawa 
' przed socyalizmem opamiętania 
| drogi torują rządowi pruskiemu. 
j Niedawno jeszcze część katolickiej 
i nawet prasy niemieckiej dęła na 
| potęgę w surmę germanizacyjną; 
| dziś ten sam organ, który brał w 
| obronę germanizacyjne okólniki bi 
| skupa Koppa, wykazuje jasno, jak 
| 
i 
| 
i 


na dłoni, że germanizacya przez 

kościół i szkołę oddaje lud polski 

na pastwę socyalizmu. Nie mam 

pod ręką wrocławskiej „Schłesische 

Volks Ztg*, ale zapewniam, że ze 
ryja dziś już woła 0 zmianę 
systemu szkolnego i oświadcza się 
przeciwko  nasyłaniu nauczycieli 
elementarnych niemców w okolice 
polskie. Zestawiając głos ten orga- 
nu ks. Koppa z kapitulacyą na- 
czelnej władzy prowincyonalnej pu- 
znańskiej w sprawie polityki wy- 
dalań, można zażyć choć nieco po-- 
ciechy wobec wszystkiego, co tu 
zasmuca i przyciska. 

Z całego dawnego chóru dzienni - 
ków bismarkowskich, obecnie już 
tylko „National liberale Correspon - 
denz* usiłuje wszelkiemi sposoba - 

|mi dowieść, Że należy z granie 
Niemiec wydalić ruskich i austryac- 
kich robotników. Gazeta twierdzi, 
że w ten sposób w Prusach pier- 
wiastek polski może z łatwością 
zwyciężyć. Na to „Hartungsche Zej- 
tung* odpowiada: „Ostatnie wybo- 
ry do reichstagu dowodzą, że pier- 
wiastek polski nigdy nie był do 
tego stopnia silny w okręgach 
pruskich wschodnich, jak wówczas 
właśnie, kiedy zaczęto stosować 
"tam prawo o wydalaniu robotni- 
ków cudzoziemców *. 

„Saale Ztg.* donosi, że na obie- 
dzie u ministra Miquela, kiedy 
kilku obecnych potrąciło Żartobli- 
wie o pogłoski, dotyczące powszech- 
nego rozbrojenia, cesarz miał o- 
świadczyć, iż jest, w tem nieco praw 
dy, chociaż żadne urzędowe pro- 
pozycye nie były przez nikogo u- 
czynione. Niemcy mają dosyć wszel 
kich zaborów i nie myślą o no- 
wych. Wilhelm II nie wierzy w 
możliwość wojowniczych powikłań; 
zdaje mu się bowiem, że bezdymny 
proch położył koniec erze wojen- 
nej. Doświadczenia podczas ostat - 
nich manewrów na Szląsku prze- 
konały, że poprostu niepodobna 
armię wprowadzić na plac boju. 
Prostego żołnierza, gdy uczuje się 
ostrzeliwanym, nie widząc dymu 
od strony nieprzyjaciela, musi 0- 
garnąć trwoga  nieprzezwyciężona. 
Już na manewrach dawało to po- 
wód do zamętu i nieporządku, tak 
iż władze wojskowe zmuszone były 


objaw ten wziąść pod głębszą roz- | 


wagę. 

„śreuż. Ztg„. i inne dzienniki 
nazywają relacyę „Saale 
jeżeli nie w zupełności, to przy- 
najmniej w znacznej części, zmy- 
śloną. ! 

Różne okoliczności składają się 
na to, by psuć krew  żelaznemu 
księciu W sobotę, jako w dzień 
urodzin Windthorst'a, składano sę- 
dziwemu bojownikowi parlamentar- 
nemu ostentacyjne życzenia w Sto- 
licy Niemiec. Prezes parlamentu 
uczcił solenizanta krótką przemową, 
a komitet, zawiązany w celu u- 
świetnienia dnia, w którym były 
minister hanowerski rozpoczął 0- 
siemdziesiąty rok życia, wręczył 
43 tysiące marek na dokończenie 
budowy kościoła P. Maryi w Ha- 
nowerze. Od tych objawów Ser- 
deczności milszym dla Windthor- 
sta będzie krok rządu pruskiego, 
który, jak telegram donosi, wy- 


Ztg.", | 
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gotował projekt do ustawy o 
zwróceniu duchowieństwu płac, za- 
trzymanych w okresie walki wy- 
znaniowej. Projekt ten, który w 
sejmie pruskim przejdzie najpierw 
przez izbę panów, a dopiero na- 
stępnie przez izbę poselską, ma 
nareszcie pogrzebać sprawę sporną 
ito w sposób, wielce dła Kościoła 
korzystny. 

Wszystkie te nowiny, nadcho- 
dzące jedna po drugiej z Berlina, 
muszą gniewać zachmurzonego ol- 
brzyma. W chwili niezadowolenia 
z tego, co się dzieje w stolicy Nie- 
miec, powstał zapewne w umyśle 
ks. Bismarcka, pomysł odwróce- 
uia na chwilę wzroku od własnej 
ojczyzny i spędzenia kilku miesię- 
cy w południowej Francyi. Była to 
może tylko myśl przelotna, ale 
dzienniki francuzkie, które nie- 
dawno rozprawiały o zamierzonej 
rzekomo podróży cesarza Wilhel- 
ma do Cannes, zainteresowały się 
w oka mgnieniu wycieczką wiel - 
kiego wroga Francyi. Figaro wy- 
stąpił nawet z tego powodu z ar- 
tykułem, w którym wzywa F*ran- 
cuzów, by, pamiętając o prawach 
gościnności, witali twórcę jedno- 
ści niemieckiej z godnością i bez 
nienawistnych uniesień. 

W Brukseli nie spełnily się oba- 
wy, jakie miano w oczekiwaniu ma- 
nifestacyi na rzecz głosowania po- 
wszechnego. Posiedzenie izby depu- 
towanych rozpoczęło się bez żadne- 
go nadzwyczajnego zajścia. Dep. 
Janson zainterpelował rząd w spra- 
wie uruchomienia dwóch klas mi- 
licyi. Mipister Beernaert, prezes 
gabinetu, oświadczył, że rząd ma 
obowiązek zapobiegania wszystkie- 
mu, co może zakłócić porządek i 
naruszyć zupełną niezawisłość przed - 
stawicieli narodu. Janson starał Bię 
następnie udowodnić, iż nie było 
potrzeby uciekania się do nadzwy- 
czajnych środków. Minister odpo- 
wiedział na to przytoczeniem po- 
gróżek, wymierzonych przeciw kró- 
lowi i obu izbom. Po odpowiedzi 
ministra zajęła się izba innemi 
sprawami. O godzinie pół do szós- 
tej wieczorem, odbyła się na uli- 
cach miasta właściwa demonstracya. 
Orszak, złożony z kilku tysięcy lu- 
dzi, sunął się ulicami ku ratuszo- 
wi. Oddział policyi szedł na czele 
pochodu. Ponad głowami widniały 
tarcze z napisami, objaśniającemi 
cel całego obchodu. W ratuszu 
złożono ' manifest, przedstawiający 
konieczność rewizyi konstytucji. 
Wszystko odbyło się w najwięk- 
szym porządku. 

W. Porta otrzymała raporty z 
Macedonii, stwierdzające, iż obie- 
gają tam setki tysięcy broszur i 
dzienników, szerzących propagandę 
buigarską, kierowaną z Sofii. Wła- 
dze tureckie ani nie chcą, ani nie 
mogą stawiać przeszkód. Broszury 
dowodzą wspólności interesów Buł- 
garyi i Turcyi wobec zamiarów 
Serbii i Grecyi. 


Licytaeye i dostawy. 


Wa wsi Przechody, w urzędzie 
gminnym (powiat szczuczyński), dnia 
9-go lutego odbędzie się licytacya 
251 partyj drzewa, oszacowanego 
na sumę rs. 28,745. Termin po- 
wtórnej lieytacyi oznaczono na 24-go 
lutego r. b. 

W m. Kalwaryi, w biurze po- 
wiatowem, d. 27:go b. m. odbędzie 
się lieytacya na wybudowanie do-- 
mu dla proboszcza parafii lubow- 
skiej, od sumy rs. 2,996 (in mi- 
NnuS). 

W gm. Kolniczany, w pow. au- 
gustowskim, dnia 29-go b. m. Od- 
będzie się lieytacya 13-tu partyj 
drzewa, oszacowanego na rs. 3,480. 
Drzewo sprzedawane będzie od kil-- 
kunastu do kilkuset rubli. 


nien kop. 12, czyli jeden funt k. 3. ; 


Trzeba pamiętać, że wówczas za ; 


worek mąki 5 pudowy płacono rs. 
5 kop. 50, obecnie płaci się rs. 6 
kop. 50 i wyżej, ale od owego cza- 


su dotąd piekarze taksy nie otrzy- | 
mali w myśl rachunku, opartego ; 


na wypieku próbnym. 
Obecnie przy  uniemożebnionej 
komunikacyi kołowej i zamarznię- 


ciu młynów i młynków wodnych, | 


dowóz mąki, chociażby lichej, jest 
minimalny, a młyny parowe pod- 
noszą ceny z dniem każdym i w 
skutek tego jest brak chleba. 
Juljan Skabiński. 

+ Kronika żałobna. Z Jarosła- 
wia nad Wołgą szanowny korcs- 
pondent nasz dr. Józef Talko do- 
nosi: W Moskwie d. 25 grudnia r. z. 
zmarł Franciszek 
Trzaskowski, sztabs-kapitan konsy- 
stującego w Jarosławiu pułku Ni- 
żyńskiego. Urodzony w gub. Lu 
belskiej, wykształcenie odebrał w 
domu rodziców. Odbył kampanię 
1877/78 r., z której wyszedł bez 
szwanku, otrzymawszy order Św. 
Anny. Żył lat 47, pozostawił żonę 
i syna. Ś. p. Tomasz Trzaskowski 
znany był jako człowiek uczciwości 
i prawości charakteru. 


W sobotę, dnia 31go stycznia, 
o godzinie 10-ej rano, w ko- 
ściele po-Bernadyńskim, jako 
w rocznicę imievin ś. p. Ma: 
ryi z Nowaczyńskich Wró- 
blewskiej, najlepszej matki i 
najzacniejszej obywatelki, od- 
będzie się Nabożeństwo żałob- 
ne, na które nieutulona w żalu 
rodzina, zaprasza Przyjaciół i 
Znajomych. 


Z ubiegłych lat. 


Przeglądając stare akty urzędu 
Municypalnego miasta Zawichosta, 
tyczące się dokumentów królew- 
skich, rozporządzeń  ministerya|- 
nych, przepisów ogólnych rządu, b. 
Księstwa Warszawskiego, znalazłem 
wiele ciekawych dekretów, wyda- 
nych między rokiem 1809 a I2-ym 
przez Fryderyka Augusta i cesa- 
rza Napoleona I-go, które może, 
jak sądzę, zaiateresowują czytelni- 
ków „Gazety*. 

Pierwszy dekret przez Frydery- 
ka Augusta jest datowany w Pa- 
ryżu d. 7-go grudnia 1809 r. a 
podpisany przez ministra sekreta- 
rza stanu Stanisława Brezę, naka- 
zujący wycofanie z obiegu biletów 
banku Wiedeńskiego w oznarzo- 
nym terminie. 

Drugi dekret tegoż księcia jest 
wydany w Warszawie d. 19 czerw- 
ca 1810 r., nakazujący wnoszenie 
w oznaczonych terminach podatków, 
a to celem: że zaciąganie wypła- 
ty podatków krajowych i wypły- 
wające ztąd egzekucye, stają się 
częstokroć przyczyną uciemięrzenia 
i ruiny kontrybnentów, tudzież że 
niedostatek skarbu publicznego, 
przez opóźnienie wpływów i docho- 
dów publicznych zrządzony, tamu- 
je działanie rządu do powszechne- 
go dobra kraju zmierzające; za 
wniesieniem Naszego Ministra Skar- 
bu i po wysłuchaniu Naszej rady 
stanu, postanowiliśmy i stanowie- 
my co następuje: 

Na dekrecie tym miuister skar- 
bu taką do narodu uczynił odezwę: 
„Ogłoszone już drukiem dekreta 
Najjaśniejszego Pana a mianowi- 
cie daty 26 marca i 19-go czerw- 
ca r. b. przekonały zupełnie każ- 
dego, jak nieograniczonej dobroci 
pełne jest serce panującego nad 
nami króla i jak troskliwie dba- 
łym jest ten pan łaskawy o dobro 


syn Tomasza + 


, rozkaz każdemu w 


i byt każdego peddanego w szcze- 
gólności. Ojcowska troskliwość Naj. 
Pana o dobro ogółu kraju, Które 
od zapewnienia. dochodów skarbu 
publicznego szczególniej zawisło, 
podała mu powód do ustawy, któ- 
rą teraz do publicznej podaje wia- 
domości. Przez sentyment obywa- 
telstwa, chcąc ochronić kontrybnen- 
tów od przypadku doświadczenia 
skutków rygoru tegoż dekretu, u- 
znałem za rzecz potrzebną wręczyć 
szczególności 
jeden jego ekzemplarz. Ktokolwiek 
szczerze kocha ojczyznę, kto dla 
niej dawać lubi ofiarę, kto umie 


: wyobrażenie prywatnego dobra po- 


łączyć z publicznem, ten uznać po- 
trafi w przepisach dekretem tym 
objętych i konieczność potrzeby i 
Szanowność zamiaru. Przejęcie się 
takowym przekonaniem będzie do- 
stateczną rękojmią od wypauków, 
któreby na przyszłość skutków je- 
go narażać kogo mogły. 
podpisano Węylańskiż. 

Trzec, deltret tegoż księcia jest 
wydany w Dreznie d. 1 grudnia 
1810 r. 

Chcąc zaradzić niedostatkowi go- 
towizny i ożywić jej cyrkulacyę w 
Księstwie Warszawskiem, ugrunto- 
wanem na ciągłem doświadczeniu w 
Naszem Królestwie Saskieim dozna- 
nych skutków pomyślnych z utwo- 
rzenia kasowych biletów; umyśli- 
liśmy również i w Ks. Naszem 
Warszawskiem podobnych użyć 
środków; w tym celu utworzona 
będzie na całe Ks. Warszawskie 
ilość biljetów kasowych wyrówny- 
wająca sumie 9.000.000 złotych, 
które częściami w cyrkulacyę wy- 
puszczone będą. A. Rakowski. 


| okolicy. 


Z Sandomierza. Dnia 17 stycz- 
nia r. b., jako w dniu imienin naj- 
dostojniejszego pasterza  dyecezyi 
sandomierskiej, ks. Antoniego Sot- 
kiewicza, w kościele katedralnym 
odprawioną została solenna wotywa, 
którą celebrował ks. prałat Kijanka. 

W czasie wotywy chór alumnów 
odśpiewał kilka pieśni religijnych. 

Kronika sanitarna. We wsiach 
Pencojawice i Wysoczki w powie- 
cie Sandomierskim, w osadzie Bo- 
gorya, we wsi Szewcy i Zajezierze 
oraz w Sandomierzu jak stwier- 
dzono urzędownie, ukazała się ospa 
naturalna, której ofiarą padło 32 
dzieci, a chorych jest dotąd 22. 
W Sandomierzu na przedmieściu 
Krakówku pojawił się tyfus brzu- 
szny, na który umarło 4 osoby, a 
chorych jest jeszcze 7. 

W Szydłowcu, na jarmarku, po- 
licya zatrzymała konia chorego na 
nosaciznę. Koń ten, według słów 
właściciela, pochodził ze stajni ma- 
jątku K. pod Szydłowcem, gdzie 
ma być jeszcze kilka podobnych 
okazów. 

Z Solca (nad Wisłą) otrzymu- 
Jemy pismo następujące: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Serdecznie wdzięczni dla byłych 
nauczycieli naszych, pragniemy za 
pośrednictwem  (razety, złożyć im 
podziękowanie, jak również i miesz- 
kańcom Końskich, za dowód pa- 
mięci i udzieloną pomoc na dalsze 
studya. Bóg wam zapłać! 

Tomasz Ryszelewski. 
Bolesław Paczyński, 


Z Opatowa donoszą nam: W 
nocy, z soboty na niedzielę (z 17 
na 18 stycznia), obserwowano w 
mieście naszem błyskawice. Zasy- 
pani jesteśmy śniegiem, na czem 
ruch handlowy i towarzyski cier- 
pi bardzo wiele. 

2 powodu fatalnych dróg i nie- 
prawidłowego biegu pociągów na 
kolei Dąbrowskiej, poczta opóźnia 
się, — a z nią Gazety, bez których 
jesteśmy, jak tabaka w rogu. 


Ze Skaryszewa, piszą nam: D. 
20 b. m.,o godz. Ś-ej po południu, 
w osadzie naszej Starszy strażnik, 


: Józef Wasilewski, weszedł do szyn- 
,ku Joska ZŻylberbega. Tu zastał 


. znanego i niebezpiecznego 


1 inni 


"mi do Fiszlewicza, aby go 


rzezi- 
mieszka Munysia Fiszlewicza, pija- 
nego, który ujrzawszy, strażnika 
rzucił się na niego i zerwał mu 
epolety. Strażnik zagrożony, zawez- 
wał o pomoc Czubukowa i siłą za- 
wiedłi Fiszlewicza do aresztu po- 
licyjnego do czasu wytrzeźwienia. 
Po drodze za aresztowanym, zbie- 
gło się kilkudziesięciu takich sa- 
mych jak Fiszlewicz złodziej, prze 
ważnie żydów, celem odbicia kole- 
gi, zagrażając strażnikom bójką, 
Na czele bandy stali: Fr. Magdzic - 
ki, Szym. Mugdzicki, Herszenchorn 
Pomimo oporu tłumu, 
Fiszlewicza zamknięto do aresztu. 
Przywódzca zbiegowiska Magdzicki, 
wyrwawszy żerdź z parkanu przed 
kancelaryą gminny, z bratem I'ran- 
ciszkiem, rozbili drzwi od sieni a- 
resztu. Na prośby i groźby pisarza 
gminnego, p. Olszewskiego, Fiszle- 
wicz był głuchy, nie przestając 
krzyczeć w areszcie i bić we drzwi, 
potęgujae tym sposobem  sgólne 
zamięszanie. 

Strażnicy, chcąc położyć konice 
zaburzeniu, przystąpili z kajdana- 
okuć, 
a gdy ten opierając się zaczął 
jeszcze głośniej wołać o pomoc na 


"stojącą w pobliżu bandę, Magdzic- 


Pa 
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ki, z kolegami swemi rabusiami, 
wyłamali drzwi do kancelaryi gmin- 
nej i wtargnąwszy tam tłumnie 
zgasili lampę i po ciemku zaczęli 
bić strażnika Wasilewskiego, i wy- 
ciągnąwszy go na dziedzinice tra- 
towali i bili czem kto mógł. Nie- 
nasyceni tą zemstą, wpadli jeszcze 
do mieszkania pisarza gminnego, 
w którem schronił się poturbowa- 
ny już dobrze strażnik Czubukow 
i stali się przyczyną zbiegowiska ca- 
łej niemal ludności Skaryszewa. 

Dopiero miejscowy Wikaryusz, 
ks. Podwysocki, słowem przekony- 
wającem, zdołał położyć kres zaj- 
ściu. W chwilę tę zauważono, że 
aresztowany Fiszlewicz kona; po- 
słano po felczera Grabskiego, aby 
dać pomoc tymczasową omdlałemu, 
ule usiłowania jego spełzły na ni- 
czem, Fiszlewicz bowiem żyć prze- 
stał. Felczer zadecydował, że śmierć 
nastąpiła wskutek apopleksyi, 

Ciężko rannego strażnika, Wasi- 
lewskiego, przywicziono do Szpita- 
la św. Kazimierza. Trup zaś Fisz- 
lewicza zostawiony na miejscu, do 
zejścia sądu. 

Ze Skaryszewa. Ź innego źródła 
o zajściu powyższen w Skarysze- 
wie, otrzymujemy pismo  następu- 
jące: 

„I znów Skaryszew poczyna okry- 
wać się sławą, godną jedynie ni- 
kczemników. 

Wziąwszy jednak na uwagę, że 
skończone łotry, kryminaliści, są 
postrachem tutejszej ludności, zdzi- 
wienie nasze się zmniejszy i musimy 
zakonkludować, że inaczej być nie 
może. 

Będzie temu z pół roku, jak „Ga- 
zeta” chlubnie wspominała o energii 
świeżo wówczas przybyłego starsze- 


go strażnika R., który zabrał się ' 


ostro do złodziei. Niedługo jednak 


złodzieje tutejsi ostudzili w nim | 
tą cnergię kamieniami, jakimi ki)- | 


kakrotnie weń rzucali. W końcu 
został gdzieindziej przeniesiony. 

Teraz, będzie temu z miesiąc 
zaledwie, przysłano innego strażni- 
ka, Wasilewskiego, nierównie ener- 
giczniejszego i uczciwego człowieka, 
który gorliwie i sumiennie zakrząt- 
nął się około złodziei. 

W krótkim czasie odebrał kilka 
koni skradzionych, zajrzał do kry- 
jówek, rzezimieszków 1 uchwycił 


i nić przewodnią ich operacyj. Naraz 
w d. 19 b. m., niespodzianie zna- 
lazł się otoczony przez złodziei, 
| którzy przy akompaniamencie naj- 
| 


bezecniejszych obelg zbili go, p - 
obrywali mu uszy i epolety. 

Nazajutrz zdołai stanąć na no- 
gach i zaraz dowiedział się, że u- 
kradziono konie z sankami, po- 
pędził w cwał za uciekającymi, 
dognał i schwycił. 

Wieczorem, wiodąc do aresztu 
jednego ze sławniejszych koniokra- 
dów, Munysia, który jakby za karę 
wskutek apopleksyi w kozie nie- 
godny żywot zakończył, został nie- 
znacznie przez zgraję żydów opud- 
pięty w kaucelaryi gminnej i tak 
zbity, że z resztkami życia odwie- 
ziono go do Radomia, 

Chcąc mieć doxładne pojęcie 
tego wypadku, trzeba było widzieć, 
jak żydzi wpadli do kaucelaryi, po- 
łamali zapory, a dostawszy strażnika 
do rąk, zgasili światło i tłukli bez 
litości dokąd dawał znaki życia. 

Dziwna rzecz i godna zanotowa - 
nia, Że gdy żydzi ujmowali się 
czynnie za swoim hersztem, współ- 
wyznawcą, mordując na śmierć star - 
szego strażnika chrześcianina, chrze- 
ścianie zachowali się. neutralnie i 
tylko z za węgłów na tę scenę 
patrzyli! Stróż miejski. 

Z kraju. 
W Warszawie zakończył życie 
sędziwy prałat archikatedry ś. p. 
ks. Antoni Dietrich. 
Był to najstarszy kapłan w ar- 
chidycocezyi, urodził się bowiem w 
1804 r., liezył więc w ehwili zgo- 
nu 87 lat wieku, a 67 kapłaństwa. 
Znakomity teolog, $. p. Wietrich 
odznaczał się w życiu codziennem 
wielką świętobliwością. 
Surowy aż do ascetyzmu dla sie- 
bie, dla bliźnich był niezwykle wy- 
rozumiałym i dobroczynnym, czego 
dowodem hojne jałmużny, po które 
zgłaszali się liezni biedacy. 
Czcigodny prałat nie zostawił też 
żadnego majątku, oprócz eennej bi- 
blioteki teologicznej. 
Cześć zacnemu kapłanowi — pokój 
jego duszy! 
Z gubernii Lubelskiej. Nieda- 
wno doniosły nam dzienniki, iż 
kwestya zniesienia serwitutów, tu- 
dzież rozgraniczenia gruntów wło- 
ściańskich została już w odnoś- 
nych sferach rezstrzygniętą w duchu, 
zgodnym z ogólnemi wymogami 
rolników. Komisje, ustanowione w 
tym eelu, mają podobno z wiosną - 
przystąpić do działania. Wynagro- 
dzenia pieniężne maja być wyklu- 
czone, zaś  włościanie otrzymują 
odpowiednie części gruntów, o ile 
możności najbliżej osad położone. 
Reforma ta, nosząca z punktu eko- 
nomieznego i społecznego cechy du- 
żego znaczenia, sięgnie, szezegól- 
niej w naszej gubernii, do gruntu 
współczesnej sytuacyi agrarnej, gdzie 
przeważna liezba majątków przed- 
stawiając podobieństwo szachownicy, 
kawałki gruntów, należących do 
różnych  właścicjeli, _ pomięszane 
chaotycznie, tamuja racyonałny roz- 
wój gospodarstwa, wprowadzenie 
| płodozmianów i t. p. melioracyj. Ź 

punktu społecznego, reforma ta jest 
niezmiernie doniosłą, bowiem system 
, serwitutów działał w wysokim stop- 


| niu demoraliznjąco na lud. Wypa- 
sanie bydła nadworskich łąkach i t.p,, 
uważane ze strony ostatniego za zu- 
pełnie „sprawiedliwe*, wywoływało 
ciągłe a niebezpieczne seysje z dwo- 
rem, jak w roku 1887 w Zamojskiem, 
To znów rozdmuchuje żar niechęci, 
żywionej przez lud włościański dla 
szlachty wiejskiej. Od lat kilku 
sfery administracyjne zwróciły bacz- 
ną uwagę na pomieniony stan, wy- 
,pływem której mamy obecny pro- 
jekt, godny szerokiego poparcia. 


W os. Poniemoń, w urzędzie 
gminnym (pow. maryampolski), d 
16-go lutego odbędzie się licytacya 
na 28 partyj drzewa, oszacowane- 
go na sumę rs. 6,879. W razie nie- 
sprzedaży drzewa, termin powtórnej 
licytacyi oznaczono na 23-go lute- 
go r. b. 

W Łodzi, w magistracie, d. 16-go 
lutego odbędzie się licytacya 7 
poręb leśnych, oszacowanych na 
sumę rs.: 1,910, 3,015, 600, 527, 
272, 2,896 i 118. 

W Łukowie (gub. siedlecka), w 
magistracie, d. 16-go lutego odbę- 
dzie się licytacya 17-tu partyj 
drzewa, Oszacowanego na sumę rs. 
1,387. 

W gm. Łagów, w powiecie opa- 
towskim, dnia 16:go lutego odbędzie 
się licytacya na 26 partyj drzewa, 
oszacowanego na sumę rs. 2,746. 
Drzewo sprzedawane będzie po kil- 
ka do kilkuset sztuk, 

W Wilnie, w zarządzie dóbr 
państwa, odbędzie się d. 16 (28) 
b. m. licytacya 1,286 drzew so- 
snowych, grubości od 9 do 16 wersz- 
ków; zacznie się od sumy rs. 
5,842, 

W Łomży, w zarządzie guber- 
nialnym, d. 5-go lutego odbędzie się 
licytacya na naprawę dróg bisych 
i mostów w gub. łomżyńskiej, a 
mianowicie: w pow. łomżyńskim od 
sumy rs. 9.431, kolneńskim od rs. 
3.988, mazowieckim od rs. 2.772, 
makowskim od rs. 4.208, ostrow- 
skim od rs. 8.295, ostrołęckim od 
rs, 5,858, pułtuskim od rs. 4.963 i 
w powiecie szezuczyńskim od rs. 
1.033. 

W Mohylewie (gub.) w zarzą- 
dzie dróg i komunikacyj d. 25-go 
stycznia (6 lutego) odbędzie się li- 
cytacya na naprawę szosy kijow- 
skiej od st. Wilczyce do st. Sido- 
rowicze, od sumy rs. 2.592 (in 
minus). 

W Kamieńcu Podolskim w sąa- 
dzie okręgowym d. 25-go styczni- 
(6 lutego) odbędzie się licytacya 
dóbr Ćwilichowo, w powiecie haj- 
syńskim obejmujących 716 _ dzies,, 
od sumy rs. 4000. 

W Mińsku w sądzie okręgowym 
dnia 31 stycznia (12 lutego) odbę- 
dzie się licytacya dóbr Dubrowa, w 
powiecie humańskim obejmujących 
110 dzies, od sumy rs. 3.000 

W Humaniu w sądzie okręgowym 
dnia 28 lutego (12 marca) odbędzie 
się licytacya dóbr: Iskrzyna, w 4 
zwenigrodzkim (gub. kijowska), 
bejmujących 1108 dzies., od sumy 
rs. 72.000 i posiadłości we wsi 
Skibieńcach, w pow. taraszczańskim, 
obejmującej 116 dziesiatin, od su- 
my rs. 16.000. 


Dr. HORODYSKI BOLESŁAW 


zamieszkał w Nowej Aleksandryi (Puła- 
wach), w domu W-nej Pasintewicz. 2 


Mtozmaitości. 


Wyprawa do Brazylii. 
— Ny Wojciechu! jak się macie, 
Co tam słychać w waszej chacie: 
Macie gasiów na sprzedanie? 
(Gęsi teraz bardzo tanie,) 

Ja zapłacę, jeśli macie: 

Może co zboże sprzedacie? 
Wojciech, skrobiąc zwolna głowę, 
Zwrócił do lcka swą mowę: 

— Kajta mam mieć moi mili, 
Zebyście ot pożyczyli 

Setkę rubli — nie bez myta, 
Dałbym w zastaw staje żyta, 


— Jeśli mnie posłuchać chcecie, 
Wielkim panem zostaniecie; 


„ W Brazylii łatwe życie, 


Wiem, że się na to zgodzicie 
1 przyjmiecie radę moją. 

— Kiej daleko, to się boję. 
— (o dałeko ? tydzień drogi, 
Chociaż macie dobre nogi, 


a o m w nnn 


Piechotą iść nie będziecie; 
Na kolejów jadą przecie, 
Dadzą nawet zapomogę 

Tam na miejseu, i na drogę. 


Jakie role — aj waj role: 
Kiedy obsiejecie pole, 

Gęsto, jak na brodzie włosów, 
Na ździebełku po sześć kłosów, 
A ziemniaków, zkąd pochodzą? 
Tam się same w lesie rodzą, 


Tam jest woda, a w tej sobie 
Jak włożycie ręce obie, 

Pełne garście nabierzecie, 

Albo worek, jak zechcecie, 
Myślicie, że to jest błoto? 

Tam jest piasek: samo złoto! 
Wojciech przybiera ochoty, 

Bo poczuł wstręt do roboty, 

A tam samo leci z nieba, 

Nie wiele robić potrzeba, 

Więe leka głaszcząe pod brodę, 
Pyta: — któż kupi zagrodę? 

— Jeśli chcecie sprzedać dzielnie, 
Zapłaci Icek rzetelnie : 

I chałupę i te role, 

Wszystko co w domu, w stodole, 
I te reszty, przecież wiecie: 

Siła za to wszystko chcecie? 


— Sześćset rubli — to daremnie 
Gadać, żartujecie ze mnie, 

Ja to nie chce kupić sobie: 
Może stracę lub zarobię, 

Jak będziecie jutro w mieście, 
Dam za wszystko rubli dwieście. 


leek na roli pozostał, 

Wojciech dwieście rubli dostał, 
Zabrał Kaśkę swą niebogę, 
Dzieeek czworo, ruszył w drogę, 
Wsiadł na okręt na zachodzie — 
I przepadł, jak kamień w wodzie, 
Aż w pół roku, ogorzały, 
Obdarty i wynędzniały, 

Wrócił Wojtek do rodziny, 
Stracił Kaśkę, córkę, syny; 
Choroby z głodem złączone, 
Zabrały mu dzieci, żonę. 


Od wsi do wsi nogi włóczy, 
Łatwowiernych braci uczy, 
Powtarza całej gromadzie, 

Jak wyszedł na leka radzie; 

Z gospodarza dziś żebrakiem, 

Zwą go „Wojtkiem Brazylakiem*... 


Ksawery. 


LOSOWANIA. 


Pożyczka Premiowa m. Krakowa. Ciąg- 
nienie z dnia 2 stycznia 1694 r. 

Po 2E000 Florenów N. 27347. Po 
2000 FI. N. 44059. Po 600 Fłoren. N. 
12823 222841 37916 43239 55834. Po 30 
| FL N. 1i2 426 506 691 915 1064 198 
581 766 935 2115 266 301 339 609 630 
649 3323 516 625 638 811 4029 305 
446 537 676 116 864 874 881 5077 188 
462 491 552 721 776 6000 400 856 7623 
655 8079 187 323 346 728 974 951 


10127 284 337 568 689 870 927 984 , 


11366 891 898 940 12304 816 909 13065 
336 400 436 598 670 761 880 14037 
188 487 612 15278 972 16090 174 201 
340 640 870 17663 784 187 18252 596 
819 19292 316 535 20303 21118 209 
441 640 22366 400 627 23006 447 487 
723 856 24003 118 756 25367 610 
895 26161 219 483 769 890 945 
27100 337 398 416 28062 3387 480 
625 29389 474 712 759 30099 426 
797 838 31243 416 690 32366 379 566 
633 661 748 896 33079 862 35162 187 
227 610 774 786 36461 739 765 793 
87309 644 694 38199 725 39670 675 
40244 343 586 7256 840 41008 299 363 
42138 580 666 43007 419 463 663 737 
44544 890 959 45170 264 342 368 46662 | 
831 47012 706 48049 147 49237 301 332 
870 50440 868 61282 462 586 616 562075 
376 560 695 848 53336 423 966 54137 
282 536 864 56166 253 427 602 783 898 
971 56195 301 348 570 604 57001 617 
158 56254 343 421 444 656 832 967 
59189 777 60078 178 327 817 61166 310 
352 593 868 917 62021 63003 078 288 
302 664 726 794 64431 6U0 65873 988 
66192 366 368 389 766 921 67078 437 
549 900 68084 769 981 69103 261 981 
70217 427 71183 439 687 72276 313 638 
105 729 73601 74096 118 2560 359 630. 
Wypłata dnia 2 Lipca 189i r. 
Austryacka Pożyczka Premiowa Czerwo- 
nego Krzyża 1882 roku. 
Ciągnienie z dnią 1 stycznia 1891 r. 
A. Ciągnienie wygranych: po 50000 Flo- 
renów. 8. 10103 N. 27. Po 1000 FL. S. 
79 N. 16. Po 500 Fl. S.5319 N. 34, 8 
6520 N. 48, 8. 7639 N, 47, 8. 8016 N. 26. 


Po 100 FL S. 540 N. 36, S. 3050 N. 45, S 

' 3483 N. 12, S. 6937 N.30, S. 7483 N. 21, 
| 8.8902 N. 14, 8.9237 N. 23, 8. 10149 
| N. 38,8. 11010 N. 28, S. 11818 N 12. Po 
i 60 FL. 8. 4112 N. 14, 8. 4188 N. 12, 8. 
5805 N. 28, 8. 7591 'N. 1, S. 9345 N. "30, 
8. 11318 N. 43, 8. 11997 N. 15. Wypłata 
dnia 5 stycznia 1891 r. B. Ciągnienie 
amortyzacyjne: Wylosowano następują- 
| cych 10 seryj: 139 1092 2017 2437 4860 
| 8537 9812 9904 10681 10765. 

| Zawarte w tych 10 seryach 500 losów, 
| 

| 


i 
i 
I 
| 


zostaną wykupione po 12 Florenów, po- 
cząwszy od dnia 5 stycznia 1891 roku 
za zwrotem biletu, w zamian za który 
posiadacz otrzyma dowód upoważniają- 
cy do uczestniczenia w dalszych wy- 
granycza 


Z targów. 

W Radomiu na targu dnia 22 stycznia 
1890 roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 5.50, żyta nowego rs. 3.90, jęcz- 
mienia rs, 3.15, korzec owsa rs,—2,10 
korzec tatarki ra, 3.30 kartofii ra. 1.20 
korzec rzepaku rs, 7.00, 

W Warszawie dnia 22 stycznia 1891 
roku, według „Gazety Handlowej" pła- 
cono korzec pszenicy rs, 6.25, korzec 
żyta rs. 4.80, korzec jęczmienia rs. 
4.35, korzec owsa rs, 2.50, 

Okowita. W Warszawie dnia 22 stycz- 
nia usposobienie na okowitę było moe- 
ne; płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
burtowej 11. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 22 
stycznia r. b. płacono : 


Marki niemieckie . rs. 42.37% za 100 
Guldeny austryackie „, 75.80 ,, , 
FrankiEACZNE 3425  ,„ , 
Funty szterlingi 1 Ł. 8.56 (0% 


Kraków dnia.Ż2 stycznia 
Ruble 130.00 płacono; 134.00 żądano. 

Berlin, dnia 22 stycznia Ruble 237.00, 
O R O Z 

ODPOWIEDZI 0D REDAKCYI. 

Panu A. K. S$, w Po.... Oczekujemy na 
przyobiecaną pracę niecierpliwie — tym 
niecierpliwiej, że sprawa jest doniosłe- 
| go znaczenia. 

Powiślakowi, Artykuł Szanownego Pa- 
| na w najkrótszym czasie zamieścimy, 
| mając nadzieję, że nadal raczy Szanow- 
| ny Pan wspierać „Gazetę* radą i piórem. 


Ksaweremu. Nie tytlko, że witamy z 
radością każdy utwór Szanownego Pana, 
ale przyrzekamy cenne prace Jego ogło: 
sić w osobnym zbiorku, 

„Bzemieślnikowi. Artykuł Pański w spra- 
wie „Przepisów dla praktykantów rze- 
mieślniczy ch* wydrukujemy niebawem, 
jako głos na czasie. 

Eh. Serdeczne dzięki. W całości i bez 
| żadnej zmiany, 
| Wyzwoleńcowi i uczniowi handlowemu. 
j 
| 


Sprawę poruszymy w osobnym artykule. 


domu W. Milkuszyca są do wyna- 
jęcia od [-go kwietnia trzy pokoje 
z kuchnią, oraz jeden pokój z kuchnią. 
Wiadomość ul. Szwarlikowska pis 
64— 


Ww Strykowicach Górnych, Hoża Zwo- 
leń, jest do sprzedania zł Sk, 


korcy koniczyny czerwonej. 4-1 | 


MIOTEŁKI 


wiązane drutem mosiężnym, mocne 
i praktyczne poleca Szanownej 
Pabliczności 

Handel Towarów  Kolonialnych | 


FELIKS POTOGKIKUO 


Ulica Lubelska dom W-go d-ra: 
PALIW: 37-4 


- 


"FABRYKA 
WYROBÓW POWROŻNICZY 


oraz 
specyalna fabryka 


pasów parcianych 


EDWARDA MILIŃSKIE 
W Kielcach ul, Mała, 
Radom, ulica Lubelska. 
Ma zaszczyt podać do wiadomości, że 
wykonywa wszelkie wyroby wcho- 
dzące w zakres powroźniczy. Sprze- 
daż takowych w sklepie W-go Ar- 
nekera w Radomiu, tamże przyjmuje 


wszelkie zamówienia. 
Polecam się względom Sz. Publiczności 


i 51-5 E. Miliński. 
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„TYGODNIK POWSZECHNY** 


i zmienił właściciela i kierunek. 


Wychodzić będzie w każdą sobotę, 
Adres: Złota, 44. 
Treść pierwszego numeru: 

Od Redakcyi. 1890, przez Ż. Odkrycia 
Kocha, przez E. A. Z zakresu techniki, 
przez Wg. Odgłosy z życia. Z powodu 
emigracyi brazylijskiej, przez Z. A. .P. 
Z stosunków czeskich, przez P. Prze- 
gląd polityczny. Korespondencye : z 
Międzyrzeca, przez Podlasianina. Kro 
nika bieżąca. Feljeton: Kelnerka, opo- 
wiadanie Johna Henry Mackay'a, Ogło- 
szenia. 

Numera okazowe na żądanie wysyłają 
się bezpłatnie. 

Prenumerata: 

W Warszawie miesięcznie kop. 50, 
kwartalnie rs. l k. 50, rocznie ra. 6. 

Z przesyłką pocztową do wszystkich 
miejsc Królestwa, Cesarstwa i Zagranicy 
kwartalnie rs, l kop. 75, rocznie ra. 1. 


63—1 Wydawca: S$. Narutowicz. 


SKŁAD 
Herbaty Chińskiej 


J. 2. RATYNSKIEGO 


z Kjachty 
wyborowe 
herbaty. 
Jerozolimska, Nr. 84, 
w Warszawie. 


Kupcom i stowarzyszeniom 
spożywczym stosowny rabat. 
Na prowincyę wysyła za zali- 
czeniem kolejowem. 
53-2 
A ÓŹE 


LEKCYE TANGÓW 


Uczę metodą Karola Mestenhausera. W 
dwóch kursach, t. j. 24-ch lekcyach, wyu- 
czam 6 tańców najniezbędniejszych, mia- 
nowicie: polki, walca, roteski, kontre- 
dansa, lansiera, i mazura. Ktoby gobie 
życzył z Sz. Publiczności uczyć się no- 
wego warszawskiego kontredansa oraz 
Imperjała, takowe mogą być wyuczone 
w 3-m kursie. 

Lekcye mogą być udzielane w domach 
prywatnych, jako też w mieszkaniu 


poleca gatunki 


$ 
ż 
j 
z 


własnem, w domu W-go Pinki, przy uli- 

cy Nowej, Lekcye są udzielane co dzień, 

prócz piątku, wykładowa od godziny 8 

do 9, a kompletowa od 9 do 10%. Kurs 

1 (12 lekcyj) rs. 3. 
66—2 


Wacław Benisławski. 


NiWO 
(LWOTZONA 


(0/0 TABRYKA 
[SKŁAD 


instrumentów muzycznych, strun 
włoskich i wszelkich przyborów 


D. FEIGENBAUWM 
Warszawa, Nowy-Świat Nr. 6l 


4 poleca wielki wybór instrumen- 
tów po cenach umiarkowanych. 
Pracownia reperacyjna wszelkich 
instrumentów muzycznych na 

miejscu. 56-5 


STW 

84 do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowo nakładem pedagoga Plata v, 
Reussnera: 


Najlepsza Metoda 


do nauczania się BEZ NAUCZYCIELA 
czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku 
w 3-ch MIESIĄCACH, po angielsku w 
24 LEKCYACH. Cena metody niemiec- 
kiej kurs niższy kop 60, w oprawie 
75 kop.—kurs wyższy rs, 1 kop. 60. 
Komplet, t. j. oba kursa razem TYLKO 
rs. 2. Metoda angielska z wynową kurs 
niższy k. 75. NAJLEPSZY ELEMENTARZ 
POLSKO -NIEMIECKI z wymową, z 14 
wzorkami pisma i 20 rycinami kop. 35 
30, 151 7%, NAJNOWSZY ELEMENTARZ 
POLSKI z wzorkami pisma, rysunków i 
rycinami (obrazkami) razem 340 FIGUR 
tudzież ze wskazówkami pedagogiczn e- 
mi kop. 26, 15. 10 ik.5. Na przesyłkę 
poczłową dopłaca się do każdego rubła 
po kop. 15. 

Skład główny óckca (Pl. v. Reus- 
snera) przy ul. Marszałkowskiej Nr 

42 w Warszawie. 30-1 


LA 679 


5 


otrzebny zaraz chłopiec do roznosze-_ 


"PRZEKONA i DO SPRZEDANIA P nia Gazety i do obsługi Redakcyi. 
5 | Wiadomość w Redakcyi „Gazety Ra- 


zu SSI 
. domskiej*, '62—3 | 
i r, „ „Tygodnik illustrowany* od r. 1864, ' okoi z przedpokojem, kuchnią i in- 
UŚ 1 do sprzedania ZE y, i Pm © ala jest do wynajęcia w 


tomów 51. Z tych 40 oprawnych, każdym czasie w domu W-go Pinki, ul. 


gz A ńska — systemu Lewiekiego. składająca się z , u | U 
A ry 26 uli z pszczołami oraz 14-tu próż- a 1l-cie bez oprawy. Spacerowa wprost kościoła ewangielicz 
I nych zapasowych kompletnych, z wszel- kiego. Tamże, z powoduwyjązdu, są dO 
H. KNABE 555 kiemi przyborami i narzędziami pa- _ sprzedania meble i inne rzeczy... 65—2 
Ą Ę siecznemi, oraz centryfugą do Wydzie- | zzz zin jo r ZI - 
Uhca Rwańska | lania miodu, znajdują się do odstąpie- 
w KKadomiu, nia, za umiarkowaną cenę, Wiadomość ME 
== na miejscu w Szydłowcu. Gub, Radom- AMA) 
AMAAOOWOMIANTNAMNNW , 


ska, w miejscowym browarze.  58-2 ADAK AYYTAAAJAIY 
1 U 
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Brakselia, 


L= 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA CYPEL 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom 
W-go Tńchtensztajna, 
poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 10% od cen, praktykowanych w 
innych składch, na spłaty tygodniowo 
po rs. I. Igły wyborowego gatunku 
i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 

Przyjmuję maszyny wszelkich systemów 

do reperacyi. 28-95 


JÓZEF ŚWIĄTKOWSKI | 


Szewc Damski i Męzki 


Ulica IZielańska, Nr. S6,dom Zawiszy,w Warszawie. 


FABRYKA TKANIN METALOWYCH 


oraz 


WSZELKICH WYROBÓW DRUCIANYCH 


EDMUNDA GHRZANOWSKIEGO. 


Na Wystawie wszechświatowej w Paryżu, iw powrocie w Belgii 
i Niemczech, badałem osobiście wszelkie najnowsze wynalazki do oczy- 
szczania zbóż i nasion, najpraktyczniejszym i najtańszym sposobem, 
które już wprowadziłem do swej fabryki i takowe polecam, a mianowicie: 

3 sita (garnitur) do koniczyny czerwonej rs. 8 kop. 71) 13 sita 
do koniczyny białej rs 3 kop. 30, które oczyszczają dokładnie z ka- 
nianki, babki i szczawiku, zastępując najnowszej konstrukcyi zagraniczne 
kosztowne trjery. Zn sita te na WYSTAWACH w PARYŻU, BRUK- 
SELLI i KRAKOWIH, ja jeden tylko otrzymałem srebrne i bronzowe 
medale, oraz liczne podziękowania obywateli z Cesarstwa i Królestwa, 
specyalne zaś pisma ruskie, poświęcone gospodarstwu wiejskiemu, w 
obszernych urtykułach załeciły używanie tych sit we wszystkich go- 
spodarstwach wiejskich. 

Siia i rafki do oczyszczania wszelkich zbóż z kąkolu, groszku i 
kostrzewy uznane za najlepsze. Ś 

Tkaniny mosiężne. i żelazne do zakładów przemysłowych browarów, 


a i orzelni, papierni, młynów parowych, cukrowni it. p. Oraz jako nowość 
| Warszawie sita AR AJ do dzydkózknia Woch i RIPICZE | druciane do nóg. 
i ( r ś JU j | Materace druciane higieniczne i siedzenia do bryczek własnego po- 
H () | E L P A R YZ K ii mysłu od rs. 8, wszelkie przyrządy pszczolarskie, manekiny do upinania 
Bielańska sukien istaników od rs. 1 k. 50, oraz pudła do roznoszenia sukien od ra. 6, 
Nr. 9 | 
poleca obuwie na każdy sezon ciepłe na fla- | możności w kilka dni w 
neli i futrze. Zamówienia z prowincji wy- | rego mam wielkie zapasy. 


syła za zaliczeniem pocztowem, podług | | 
nadesłanych miar lub starego obuwia. $ 


34-8 | wszystkie te wyroby pocho 


Pr O EPE TPEŁY 
- 


Rządca, magazynier od okowity, kawa: | mmo 


ler, dziesięć lat w jednej kondycyi 


będąc oszukuje zaraz obowiązku. i 
WIWGOZIAOŚSKREGAEGyI o. 1B0-b. «b SS NE w NT 2 NT DW M HT! 


- Na karnawał. 
MAGAŻYŃ 
St. Rakowskiego 


otrzymał, wielki wybór biżu- 
terji, złotej i srebrnej 
wyrobów platerowanych 
Frageta.Biorącym na wy- 
prawy ustępuje rabat. Wielki 
wybór [MWaat. Perfumerja z 
fabryk: KA rajowych 
Muskieh i zagra- | 
miczmych. | łut perfum 
oryginalnych Angielskich 
Atkinsona 40 kop. 
Bilety wizytowe drukuje od 
50 kop., 100 arkuszy papieru 
i 50 kopert z literami od 
60 kop. Wielki wybór wo- 
reczków, portmonetek, pugila- 
resów, port-papierosów, nes- 
seserek, worków podróżnych 

itp. Ceny nader nizkie. 


i 
| Róg ul. Lubelskiej 
| i Warszawskiej 
h 52-3 „Dom W-go. Pohla. 


DOM HANDLOWY BRACI SZAPSZAL 
w St.-Petersburgu. 
Ostrzegamy PP, palących nasze papierosy 


„KURJERSKIE" .. 


10 szt. 5 kop. 


które szczególną swą dobrocią zyskały sobie powszechną renomę, że pojawiła się 
' masa podrobionych papierosów tejże nazwy, które nierównie są gorsze od naszych. 
| Dlatego prosimy przy zakupowaniu, żądać koniecznie „Kurjerskich*, firmy: 


i BRACI SZAPSZAŁ 
istniejącej od 1878 roku. 


FH 2. WM M sa» 


Db SSH" HR W MI < HC TWW M MT! 
IF M. NAJ OIN 4%. 


DESER ZZ KDL ZZOZ I SHSZENL ER ECOD ÓW SV ZNA, 
Wobec podrabiania przez podrzędne fabryki papierosów naszych i 


DOBRYCH NOBLESSE" 


upraszamy Szanowną Publiczność o zwracanie uwagi na firmę naszą: MU 


4800:V70060:6 651400 60 
„MALIWOWSNRI I PRZEPISAKG WSK U 
znajdującą się wewnątrz każdego pudełka, a zarazem karcenie wątpliwej opinii handlujących za podsuwanie falsyfikatów. sy 


Kalinowski, Przepiórkowski je% 


w Warszawie. 


= EEOFTWYŃ Ga Rojusnd Masłooski* 4 


JOBB O1GHO Tenaypo.—T. Paąoux, 11 AuBapa 1891 r. - W drukarni J ; K.' Trzebińskiego w Radomiu. 


